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N i e z n a n e  t a j e m n i c e  n a t u r y
Ja K  mysz: zja d ła  w ę ża  boa

W  ciekawej książce Carveth‘a nie się szympansa przerwało tę 
W ells‘a „Światło na czarnym lą- idyllę. roDotnicy n i-  mieli ocnoty 
dzie" („B iblioteka podróżnicza" baw ić sw ego w łochatego gościa i 
Trzaski, Ewerta i M ichalskiego), uciekli z sutereny, w zyw ając do- 
znajduiem y .szereg opisów  z ży- zorcy. W yobrazić sobie można 
cia zwierząt, brzm iących jak  ja- ich zdumienie, kiedy zooacz^li 
kaś fantastyczna bajka dla dzieci, dozorcę siedzącego w klatce, w 
a jednak prawdziwych. N ieporó- której do niedawna skakał bzym-
wnany numer z ja l«m  autor opo­
wiada rzeczy zupełnie nieznane 
kulturalnemu ogółow i, np. o je le ­
niu wielkości jamnika, Iud Krza­
kach, które kłaniają się, gdy ktoś 
się do nich zbliży, sprawia, że 
książkę czy+a się z dużym zaiste 
resewaniem. Poniżej przytacza­
my parę charakterystycznych fra­
gmentów książki.

PRzYOO!>A 
Z SZYMPANSEM

„N ajkom iczniejsza histoi ia z 
małpą, jaką Kiedykolwiek słysza­
łem, w ydarzyła się w St Louis, 
które posiada jeden z najpiękniej 
szych ogrodów  zoologiczhych  w 
Am eryce. Pew nego razu jeden z 
dozorców  wszedł do klatki szym­
pansa i zostawił drzwi niedom ­
knięte; szympans skorzystał z te­
go i wyszedł, a dozorcę zamknął

Pew nego dnia mysz; zjadła w  
klatce w szystko co by ło  do zjedze 
nia i zaczęła jeść węża, zaczynając 
od ogom  A b y  ocalić Boa constric 
tora musiano mysz w ypuścić".

P T A S Z E K  W  Z M O W I E  
Z  L W E M

„N ajzdradliw sze zw ierzę jakie 
znam jest to pta^ztk m iudow iód ,

Służba informacyjna w Palestynie
D y p l o m a t y c z n e  o d p o w i e d z i

angielskich dleiitblrtieriów
Im goręcej je il w Pal satynie, tjm zimną atinnwczoi , w głosie, jeden 

wlęeej dsi«nuiuu»j przybywa w - lub drugi z wielce szanownych infor- 
izlennie u p-dudnię do .ddonej sali aiatoró*. Otrzymane odpowiedzi idą 
hotelu pałacowego, w którym gościła w formie telegramów w i wiat, poda- 
Jjż niejedna misja, mająca za zada- ne drogą Iskrową.
nń z' u", warunh, «  „ótśyda t.-a
bósr i żydami, a gdzie dziś mieści się Wobec zaostrzenia przepisów cen- 

* ' ‘ ^  — *-

w róbla i podobno prow adzi ludzi 
i zwierzęta do barci t  miodem .

pans. Przez chw ilę robotnicy za­
stanawiał' się, czy może bezpie­
czn iej zostaw ić dozorcę tam gdzie 
siedzi i dopiero ha jego  błagania 
otw orzyli drzwi. W szyscy pobie­
gli tedy do -u ter-ny, gdzie zastali Częściej jednak jest w zm ow ie z 
szympansa spokojnie podsmaża- lam partem  lub lw em  i usiłuje za- 
jącego biełbaski nad piecykiem " ciągnąć w łs  . pułapkę
W U M T C T r n r  I M V C 7  K iedyś polu jąc w  Ugandzie, d a - 
W A Z  D U s I C l E l i  I N I a Z  nsm y się uwieść kugl, stw u tego

„P rzed  kilku laty, po m oim  od - ptaszka i podążyliśm y za nim , po 
czycie w  Pittstourgu w jednym  z upływ ie pół godziny zaczął on w y 
gim nazjów, nauczyciel przyrody kazywać silne zan: epoko jenie. W  
poprosił mnie, żebym  obejrzał ich pobliżu m iejsca, gdzie tak niespo 
Boa consu ziora. W ybrażałem  so - kojn ie zachowywał się istotnie 
bie olbrzym iego gada, ale kiedym  znaleźliśmy m iód. Ptak pilnow ał 
wszedł do klasy, pokazano mi ma nas, dopćkiśm y nie skończyli w y - 
leńkiego . dw udziesioceniym etro- bierać m iodu, a kiedyśmy ruszyli 
wego wężyka. B ył to rzeczyw !ście w  dalszą drogę, zaczął ponow nie 
Boa consti-ictor, ale m łodziutki, nas prow adzić. M yśleliśm y, że 
znaleziony w  pęku 'bananów . Cała znajdziem y w ięcej m iodu i szliś- 
klasa nie mogła nic znaleźć cobv my za nim, aleśmy zaledw ie za-

 w _ _____________    Wobec zaostrzenia
kwatera pfaabwl wydziału trasowe, zuralnych w ■ slestynlć, nie wjlno

wladży mandatm/ej. Owocł -ry- Żadnemu z dziennikarzy arzsielefo
t r n :  rch ' Anglików, s ctóryeh jeden J >wyv t lub telegrafować wiadomi.a
jesi oficerem i ezłoiutiem giowi.ej kwa cl bepośrednło. Wszystko msł iść

  -  tery wojskowej, drugi zaś urzędni- prs odpowiedni uiząi który uuw
Jest nn ^ieeo inle *v iaśiierrn wśpomWanego '^działu praso- aad ty i, bj rzeczy nle^żądt nr nieJest on nieco mniejszy od naszego w(g0> wyjaJhli*  na ŵ łt. c .* W a ł_  się do wiadomości s^r-

kie szmaty, dotycząc, zagadnienia pa- szego ogółu.
le“tyńskiego,

NieUody trudno od raitu sformuło­
wać odpowiedź na puJchw/tUwh sta­
wiani pyta ia dziciuiikhiiklt. WiCdy 
panów .ą iifonuatoiiy pnuat o dzień 
du amysłu I zasięgają rady swych 
włada przełożonych co do treści i for­
my odpowsdzi.

Z zasady odpow iaaa się na a ż « ‘’  
pytaniu, — czasem jedna ' tak, że 
trudno doszukać nię związku niędzy

Rekord głupoty
o b y w a t e l a  B o s t o n u

mu 8 se-Trudno będzie rekurdzistom jednego ja jka  zajęło 
całego świata pobić zarówno co kund czasu, 

kac si mi d rekord oby Dumny ze sw ego czynu M
p ™ ^ em T ^ d p ow ied z*r^ zic je  sn jlo  watela Bostcnu, M. Hinela. któ- jH inel .ośw iadczył reporterom , żt 
w tych -rypadkacti, gay zapytanie ry w ciąga 10 minut potra fił wy- przy następnej próbie zobowią- 
było ,zbyt zasadnicze”  zbyt głębo pi«< 70 Jaj na surowo. W y p ic ie !żu je  aię w ypić w tym samym cza

wąż chciał jeść: nawet kawałek trzymali się w  porę pi zed lw em  
w klatce. Sytuacja była istotnie Iśw eże j polędw icy nie budził w  odległym  o 30 m etrów  i zdułali go 
komiczna, tym bardziej, le  działo nim  apetytu. Poradziłem  żyw ą zastrzelić. K rajow i boye twierdzi
się to w  porze obiadow ej, Kiedy 
nikogo nie było w m ałpiarni. D o­
zorca sam nie m ógł nic poradzić, 
bo ręce Jego nie "przechodziły 
przez kratę klatki, nie mógł w ięc 
je j otw orzyć z zewnątrz. Podczas 
gdy dozorca próbował się uwol­
nić, szympans poszedł zbadać 
małpiarnię, otworzył drzw i pro­
wadzące do suteryny, gdzie czte­
rech robotników spędzało swą 
przerwę obiadową. Trzecn grało 
e karty, a czwarty podsmażał 

kiełbaski nad piecykiem. P ojaw ie-

mysz i po w ielu  staraniach mysz 
złapano i um ieszczono w  klatce 
węża.

li, że ptaszek naprowadził nas na
lwa dlatego, żeśmy się z nim nie 
podzielili miodem".

ko sięgające w istotę zaiu/stów wli 
dVy inaiidatuWej, lab pragnące zh/t 
dt ładnie ustaik liczebność i pozycję 
wojsk atiglelskłcK 

W tych wszystkie.. 4 /p »dk ch p> 
wtórzenie pytania, choćby w inr^j 
forinć jesi bezcelowe. Juz odpowie­
działem, podkreśla z uśmiech‘m, ale

J sie conajm niej 100 ja j.

Ola KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH

I  E l  I U I A  X A  “ " I L K I  
L t l l W I I  i S  k » t r  a k  1

Oo naoycia w aptekach I dróg.

M u z y k a  d ż u n g l i
nagrana na płytach gram ofonow ych

WYEOK

—  Wczoraj oświadczyło się o 
moją rękę dw óch mężczyzn: ban- 
kier i lekarz.

—  Istotnie, trudny wybór: ma­
jątek, czy życie.

C iągły postęp techniczny p o ­
zwala zoologom  dokonania szere­
gu ciekaw ych  spostrzeżeń. Przy 
studiowaniu życia zwierząt olbrzy 
mią pom ocą jest piyta gram ofono­
wa

Słynny przyrodnik  włoski G. 
Gecsli dem onstrow ał niedawno w 
Am eryce szereg płyt gram ofono­
wych, odtw arzających najrozm a­
itsze głosy zwierzęce.

Zdaniem  uczonego większość 
przedstawicieli fauny m oże być 
zaliczona w  poczet głuchoniem ych. 
Z pośród szeregu wielkich gruD 
zw ierzęcych w łaściw ie ty1 ko krę­
gow ce posiadają rozwinięte erga - j 
ny słuchu. |

Sir Franciszek Gaiton sKonstru- j 
owal sw ego czasu gwizdawkę, k to . 
ra wydawała dź vięk tak w ysoki, 1 
ze ludzkie ucho nie reagow ało na I 
niego Natomiast psy styszały ten| 
dźwięk doskonale i przybiegały 
natychmiast. Pew ne amerykańskie * 
gatunki chrabąszczy w ydaja

fenow ej p izy  pom ocy specjalnych 
wzm acniaczy. W  ten sam sposób 
zostało o p is a n e  groźne stękanie 
krabów.

W śród osobliwości zaprezento­
wanych przez Gecsli‘ego, zw raca­
ją uwagę przede wszystkim nie­
zwykłe dźwięk: w ydaw ane przez

W ł o s k i  p r o j e k t
Kontrol' międzynarodowej nad Suezem

P o niedawnym  ukazaniu się w ' arugie m iejsce w  kolejności ban- 
prasie w ioskiej protestu przeciw  | der i pow ażnie przyczyniając się
zbyt w ysokim  opłatom  Kanału 
Sueskiego, obecnie włoskie stery 
żeglugowe i handlowe wystąpiły z 
projektem  zreorganizowania T o­
warzystwa Kanału Sueskiego. W e­
dług projektu Kanai ma się znaj­
dow ać pod zarządem m iędzynaro­
dowym , do któregoby należały ró­
żne kraje w procentowym  stosun­
ku do opłat uiszczanych.

Z  w łoskiej strony podkreślono 
następujące m om enty: w 193 4 r. 
tonaż wioski korzystający z K a­
naru wynosił 2.1 mil ton, a w 
1937 r. juz 5.4 mil. tor, zajm ując

Z e  Z w i ą z k u
P a ń  D o m u

W dniu 14 bm. o godz. 18-ej w 
Tow. Higienicznym ul. Kai owa 31 
odbędzie się poita? p. t. „Bakalie, 
owoce w cukrze i ciasta świątecz­
ne*.

N A  G W I A Z D K Ę
1A B A W K 1
C IE K A W E  —  P IĘ K N E  —  T A N IEdźwięk, który jest o oktaw ę w y ż -.

szy, niż najw yższe dźwięki, jak ie) 2 »  R  O  2  M C  C l
chwyta nasze ucho. Dźw ięk ten u- 

' dało się utrwalić na płycie gram o-
Mai Szatkowska 82 

Trębacka 3, ś-to Krayska l l

jeden z gatunków amerykańskich 
zab. D źw ek i te są tak m elodyjne, 
że jeden ze słuchaczy porów nuje 
je  z m elodią preludium  „K sięży­
cow ej Sonaty" Beethovena. ,

Niektóre p łyty zagrano w  obec­
ności zwierząt. M ałego wielbłąda 
z triujnością udało się zabrać” od 
patefonu,' kiedy' usłyszał na płycie 
głbs św ej m atki

O grom ne wrażenie na obecnych  
zrobił chór w yjących  wilków, na­
grany w lesie w  czasie nocy zim o­
wej ~  bezpośrednio no tern nastą- ! po sławneKO pt;.. l&yl^
piła zabawna „rozm ow a małego zamieniono jego willę, położoną 
wielbłąda ze swą matka. w Clouds Hill na muzeum pamiątek

Nd jednej nłycie Gecsli utrwalił f r  fenUnym współtwórcy panar_bll.
. J . i  , . , . . Willa stała się celem pielgrzymek li-

sym, inif afrykańskiej dżungli 1 cznych entuzjaa ów Layreuce*a. któ-
je j bogactwem dźwięków, wśród rzy chcieli mieć jakąś pamiąh.ę po 
których na plan pierwszy chw ila- zm arłym . Skoro w legalny sposób pa­
rni yysuwał się silny baryton m lo- 1 
dego hipopotama trąbienie słonia ' 
i podobny do łoskotu pioruna ryk ■ 
lwa,

Szczególnie przygnębiające wra

Iżenie sprawiło na słuchaczach od - * 
tw orzenie wycia hien, które nie 
sposób odróżnić od śmiechu wa- 

| riata.

o m .

do dyw idendy Towarzystwa, k tó­
ra wynosiła 500 m ilionów  fran­
ków. W  samym tylko roku 1937 
opłaty kanałowe ze strony W łoch 
stanowiły 25 proc, dochodów  T o ­
warzystwa.

Piąta częśc oDecnycn docnodow 
z opiat kanałow ych wy-tnreza na 
pokrycie w ydatków  administracji 
i remontu Kanału

W  związku z projektem  w ło­
skim trzeba zaznaczyć, że końce - 
sja T ow artysiw a Kanału Suetkie-
go wygasa dopiero w 1988. r.

Frcgn es? tm o jfe ry  ocg dne i qwarnei „ 
Masz u BI kiego p rzy pysznej pół czarnej '

1 ffó s

Liczne w łam ania wielbicieli
d o  i r u  e u m  L e v r e n c e ’ a

młątek tych nłe m ożna b y !o  uzyskać, 
adoratorzy zm arłego dukoniU kilki, 
w łamań ao muzeum , zabierając i n  
p im iątkę szty lety , turban a tabaki, n w  
tatki i szkica LavrencL*t Zarząd m u-
zeum zw rócił się do policji o  ocn ron | .
i)becmą dyżuruje v guacliu  stalą 
ku policjantów.

Kawa — Herbata
w y r o k  n a  m o r d e r c ó w

r a z s t r ż y g n a l  r Ł b 'e m  n a u k o w y
Kwestia, co jest szkodliwe dla stała rozstrzygnięta w  wynłku 

zdrowia —  herbata czy kawa zo- przeszło 60 lat trw ającej niedo­
browolnej próby dwóch skazanych 
na korzyść kawy. W  toku 1870

DOKOTHT BLACK 5 1 )

PRZYGODA
Powieść

Przekład autoryzowany z angielskipgo

—  Monsieur mi to zrobił. Upinając nńancie 
w tw órezjm  nalchnieniu, vo yez  vons , zapounnn  
o wszystkim  Tak dalece, że wpina w nas i t ’\ lki, 
jakbyśm y były wypchane Irocinanii. W  zoraj 
m nie tak zadrapał, dziś skaleczy! w szyję 
Yvoane. Ni m niej, ni więcej, wyciął jej kawałek  
ciała.

—  Na B o g a 1— Sue była przerażona. —  I nie 
przykro mu potem ?

—  W ścieka się. jeżeli coś powiedzieć. Dziś 
był okropnie, zty na Y\unne o lo, że rana krw i- 
wiła. Klął. W rzeszczał, że mu m odelka potrzeb­
na, nie fontanna.

Koenia naśladowała szefa. Zadarła tfłowę. sku­
liła  się w ramionuch i wyciągnęła ręce b łagal­
nym gestem do nieba na świadectwo głupocie 
modelki.

—  Dziękuję Bogu, ie  ja nie potrzebuję pozo­
wać —  pow iedziała Sue. —  Gdyby m m e skale- 
cty ł, żw ym yślałabym  i ju ż!

—  Rozum iem  U was w Anglii nie wolno lu - 
d li krajać żywcem het odszkodow ania. N iepraw ­
daż? Mój wuj m ieszkał długo w Anglii i oa nie­
go wiem  dużo o stosunkach angielskich. A l?  z gó­
ry się nie ciesz, m oja droga. Przygotow ujem y ię

do pokazów  londyńskich, a w tym okiesie wszyst­
ko jest m ożliw e.

Ksenia tarła się po obolałym  ram ieniu. Jej 
czarne oczy migotały chytrze.

—  W  tym okresie wszystkie m usnny cierpieć, 
Sue. Dlaczego tobie m iałoby ujść na sucho?

—  Jeżeliby m iał we mnie wtykać szpilki...
Ksenia z cichym uśmieszkiem ujęła koleżankę

pod brodę.
—  Co byś mu zrobiła? .M ów !
—  Poszukałabj ni najdłuższej i wetknęła 

w niego.
—  T bk —  j wyleciałabyś. —  Ksenia pocałow a­

ła sfę w koniuszki palców. —  Musiałabyś odejść. 
Żal by mi cię było. Gorzej cierpieć głód, niż ukłu­
cia szpilek. —  Zam yśliła się. — Mignonne raz nie 
wytrzym ała i wrzasnęła, w ym ierzył jej potężnego  
klapsa, —- Zachichotała głośno. —  Ja, jeżeli m on- 
sieur jest w złym hum orze, starnm się o ile m oż­
ności schodzić mu z drogi. Chowam się lam, do­
kąd król pieszo chod/.i.

—  Gdzież to? —  p y liła  Sue zaintrygowana.
—  Ach, ty głuptasie, w zero-zerol
Przez następne dni, atosownie do rad Kseni, 

Sue schodziła szefowi z oczu. Słyszała z daleka, 
jak pieklił się w pracowniach, gdzie Drzygotowy- 
wano modele. Co wieczór po jego odejściu, gd; 
uaslaw ał spokój, szła z koleżankam i oglądać jego  
kreacje: prześliczne, subtelne cuda. które m iały  
budzić żul w sercach tysięcy kobiet.

—  W szystko już przygotowane do pokazu, 
z wyjątkiem  sukni ślubnej Patrz, to jest r.iate- 
riał. —  Kseni a unioała fałdę białego aksamitu, 
rozłożonego na olbrzym im  stole i nakry tego płót­
nem. Kosztowna materia m ieniła się. w świetle

kryształowych świeczników rozlewnym lśnieniem. 
Obok leżał szkic z grubsza nakreślony ręką sam e­
go monsieur Cham yneux. upstrzony dziwacznymi 
hieroglifam i, niewątpliwie dla nego zrozum ia­
łym i.

Ksenia westclmęlu.
—  Julro będzie praeowuł nad lvm Z suknią 

ślubną zawsze najgorszy kłopot. Nie wie, na co 
się zdecydować. W  zeszłym roku na mnie upinał 
model. W ym yśla ł mi, że mam złą figurę, w iek -  
kał się, że oddycham  i psuję mu linię . Popłaka­
łam  się, m ówię ci... Monsieur tez płakał Była  
fouh unt histoirc.

Tego wieczora większość pam enek bawiła się 
na mieście. Sue została w swoim pokoju. Ubrana  
\v wygodny szlafroczek, pisała do Loraine:

Sam m onsieur jest najw iększym , najbar­
dziej kapryśnym  dzieckiem ze wszystkich. T e ­
raz, bezpośrednio przed pokazem , niebezpiecz­
nie do niego przystępować. Schodzę mu z dro­
gi i m am  tę pociechę, że nawet o mnie nie 
pyta.

Parę modelek zabiera z sobą do Londynu. 
Ja naturalnie, jak nowa. nie niogę się spo­
dziewać tego wyróżnienie. Dobrze mi tu, miło  
i wesoło, ale tęsknię za różow o-białym i gło­
gami. Przyślij mi w liście pęczek, Lora ne...
Ale Loraine okazała się jako korespondentka 

zawodna. Po pierwszym liście zaniedbała się zh- 
petnle. Przysyłała tylko od czasu do czasu karty 
pocztowe na dow ód, że nie zapom niała, stułu obie­
cując w form ie dobrych chęci:

Niedługo napiszę obszernie. Jestem sznfe- 
nie zajęta
I na tym się kończyło. ś  (D . c. u .).

dwóch rówieśników atanelo przed 
sądem szw edzkim  pod zarzutem 
m orderstw a rabu n k ow ego. Obu 
•Skazano na karę ^mierci, którą  
król szwedzki Gustaw I I I  zamie­
ni! na dożyw otn ie  więzienie z tym 
warunkiem, że jednemu ze szaza- 
nych będzie się dawało do ptcia 
tylko kawę. druaieinu herbatą 
Dziwny ten wyrok by) wynikiem  
gorącej dyskusji, jaka ju ż od 
1850 roku pasjonow ała św iat na­
ukowy na temat szkodliwości her­
baty i kawy. P rób* wypadł* na 
Korzyść kawy. Więzień, któremu 
dawano do picia wyłącznie herba­
tę zm arł przed kilku laty w Wieku 
»4 lat, „kaw iarz1 rozstał eie s tytl 
światem dopiero w tym roku, do­
żywszy w warunkach więziennego 
bytowania lat 87.

P e r ł a  w  k * 2 d e i
ptmre osfryy

Japuński prztm ysł rybacki w  
reklam owaniu sw ych produktów  
ch w j ta się najróżniejszych sposo­
bów, którym nie można odmówić i -  
trakcyjności. Ostatnio jedna t  
firm . handlujących ostrygami w 
puszkach, dała do pism ogłosze­
nie, w którym  zapewnia nabyw ­
ców  pod gw arancją, że W każdej 
puszce ostryg znajdą perłą.

Ostrygi te pochodzą % japoń ­
skich sztucznych hodow li pereł. 
To też reklam ow a obietnica fir­
my mogła być stosunkowo titw o 
dotrzymana.


